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Przebieg strajku, proklam o
wanego aa  dz,eń wczorajszy 
P»*ez F. P . S., poć hasłem prote 
•tu pr*eciw  projektowi pogor
szenia ustawodawstwa soc.alne 
So, w c a L j Polsce był naogół 
sPokojny. W ścisłem  słowa zna 
cien iu  strajk powszechny się 
B-tł udał, gdyż stosunkowo ma- 
L  liczba robotników i pracow 
ników wstrzymała się od pracy.

W arszawie wydarzyły się 
tylko drobne incydenty, j-lomu- 
hiśct usiłowali w kilku m iej- 
•oaeh demonstrować (up. na pl. 

Kazimierza W ielkiego, na triar- 
jtn sk ia j, na pl. Grzybowskim, 
na pl. Bankowym), lecz wszę
dzie na widok policjanta tłum 
pierzchał. Również bundowcy 
pionow a., swych wpływów na 
® asy na ul. W ołow ej, Nowin’ar 
skiej, Prze eździe. Tylko mów
ca zaczynał przemawiać, z ja
wiał się policjant i słuchacze u 
niekali w popłochu. W  południe 
kilkunastu osobników wybiło 
szyby w redakcji „Naszego Prze 
glądu ’. Ja k o  podejrzanego o u- 
Jz ia ł w naparu e ę  esztowano 
Jttkóba Rozenberga. Ogółem 
podczas orób tero. u i demon - 
•tracyj aresztow ano pięćdzie
siąt k ilka osób.

Pociągi w całej Polsce kursu 
Wały normalnie. Zanotowano 
ledyny wypadek zatrzymania 
pociągu na 5 minut między Nie 
porowem a Skierniew icam i 
W arsztaty kole owe pracowa

S p r a w a  S t a n i s z e w s k i e g o  
I j e g o  tiw 6 c h  w s p ó l n i k ó w

Dnia 4 kwietnia rozpocznie się 
Proces rzekomego inżyniera A n 
toniego Staniszew skiego i jego  
dwóch wspólniczek' M ch alm j  
Drot i Jad w igi Z attu  o szpiega 
Stwo. S ta r n a w s k i  usiłował zuo 
być tajuinojoc wojskowe i p ań 
stwowej labryki am unicji w Skai 
tysku. A fera  Staniszew skiego wy 
•tryta została po sch w ytan '-! i;, 
mjr. Pemko-we-kiego, rozstrzela!),' 
?o za szpiegostwo w Cytadel 
op raw a pou wa pewnie czas dłuż
my. ze względu na ilość świad- 
ków (50-eiu)

t a b e l a  l o t e r j i
W czoraj, w szóstym  dniu mą- 

R ie n  a 5-ej klasy 24-ej polsk ej 
*ci>»rji państwowej wylosowano  
łt^ tęp u jące  w ygrane  
nJfo 3-OuO złotych na N rN r- 8821 
**578 13C944 101794.
. .? o  8 000 i i  na Nr-Nr-: 124098 
wia«8 707*4 73201.
. P o  2 000 na N r N r :  3281 10172 
$ * 8  22748 28800 37188 UJ214 43526 

66348 67778 73345 79281 101190 
7^736 U 0385 14*745 113469 ll8S '9

|23l 12 ,7w, 128974.
1-009 -1 na N r-N r: 6187 6I2S 

12532 13267 16921 179209 21104
25170 27880 29016 33187 33934 

3 N  7R337 77370 77855 78279 80712
% 44476 59910 59948 61655 72337

łUai! so n ' iu»:rm musi? lJir
124953 127984 1.307S5 1 3 7 *2  

,8683 153667 1572!®.
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ły również bez przerwy, tylko 
w dyrekcji lwowskiej część ro
botników warsztatowych nic 
stawiła się do pracy.

W ar, zawa. Tramwaje, i zakła 
dy użyteczności publicznej pra
cowały normalnie. Dzięki temu 
na ulicach stolicy nie dało się 
zauważyć nastrojów strajko-

* ' 1 ' t f  f  ■
>4 U 4 k. k f 1

wych. Porzuciło pracę całkow i
cie w 8 wielkich fabrykach oko 
ło 7.000 robotników. Pozostałe 
fabryki, zatrudniające kilkadzie 
sląt tysięcy robotników, były al 
bo całkow icie albo częściowo 
czynne. W  n.ektórych fa b ry 
kach stosowane były próby te- 
roru w stosunku du urzędników

I
r , ,  i .  »

I  l L . 4 i
i robotników, W biurach magi
strackich prata cdbywała się 
noimalulą.

M ak ó w  Na U renie całego 
w ojew ćazw a krakowskiego 
wszystkie zakłady użyteczności 
publicznej były w pełnym ru
chu, W  Krauow ic przed do
mem Ludowym zgromadził się

Straszne trzęsienie ziemi
zniszczyło dwie wyspy greckie

8.000-ny tłum. Przem awiał Ma 
stek. Tłum demonstrantów po
czął obsypywać policję kam ie
niami, od których odniosło rany 
5 policjantów. W obec tego po
licja rozpędziła tłum, wśród cze 
go poturbowaniu uległo 10 o - 
sób. Policja dokonała licznych 
aresztowań. Zatrzymani zóśtali 
m. in. ad w Rosenzwe.g, Szum
ski i Drobner.
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Dwie wyspy u  zachodnich 
brzegów G recji Cephalonia i 
Zant uległy strasznej katastro
fie trzęsienia ziemi. Caphalonię 
zamieszkuje około 70 tysięcy 
mieszkańców, zaś Zant okóło 40 

/sięcy.
Trzęsien.e ziemi wyrządziło 

ogromne spustoszenie, szczegół

nie w położonych na Cephalo-
nii miastach Liksura i Arg&stoii, 
gdzie runęła połowa domow, in 
ne zaś zarysowały «ię i grozą za 
waleniem.

W połowie też zrujnowane są 
m iasteczka Hagia, Thekia, Ku 
walata R phi, Dimulianta i Wu* 
chawiata.

t t « r a W t  ludność opuściła 
swe siedzib/ i rozłożyła się o- 
borem pod golem niebem Z te 
go powodu nie można stw .er- 
d*;ć ńurazie kezby ofiar w lu
dziach.

Rząd zarządzi! dostawę żyw 
noJc. nu nieszczęśliwych oiiar 
»ai »uory.

Zagadkow yzam ach na Hitlera
lwieruz.ą, źe jest dziełem hitlerowców dra celów propagandy

wyborczej
Donoszą z Berlina, że pociąg, k 'ch  H itler wraz z F/ickiem ł dział w K&maćhu

wiozący z Monachium wpobli- 
„u stacji Kahla był ostrzeliw a
ny z karabinów przez niezna
nych »prawców.

Pociągiem tym jechał przy
wódca nacjonalistów n .eraec-

Goebelsem.
Wdrożone natychmiast śtedz 

two doprowadziło do areszto
wania dwóch komunistów w po 

isk m lesie, ci jecLak wypiera 
;ą się kategorycznie, by b ra li u

Krazt też *otfłoski że strzały 
były prowokacją ze -trony kitle 
rowców pragnących wyzyskać 
Zamach d L  te lo w  propagandy 
wyborczej.

Dwa bezczelne napady
A m e r y k a ń s c y  bandyci ograbili b a n k , b e lg ijs c y  z a ś  pociąg

W  m iejscowości Clinton (Sta 
ny Zjednoczone) Dandyci doko
nali niezwykłego - napadu na 
bank.

S bandytów weszło do banku 
rano przed przybyciem urzędrn 
ko,W.: Sieroryzaw ali służbę, po 
wiązali i umieścili w jednym z 
pokojów. Następnie kolejno obez 
wlaaniali przybyw ających urzę 
dników tak, że uwięzili ogółem 
38 usób. Kluczami odebranymi 
kasjerow i, otworzyli kasę i za 
brali przeszła 100 tysięcy dola
rów gotówką oraz kosztowno

ści, złoto i papiery wartościo
we, poczerń spokojnie opuścili 
ba ik.

Personel banku po kilku mhiu 
tach zdołał zaalarm ować poli
c ję  i rozpoczął się prawdziwie 
am erykański pościg sam ocho
dowy wśród obustronnej strzela 
niny. Bandyci bronili się grana 
tami ręcznemi, policja zas o- 
strzeliwala uciekających z k a
rabinu maszynowego. 4-ch  bar. 
dytów rannych ujęto, piąty zda 
lał zbiec z częścią zrabowanych 
pieniędzy.

Przed stacją Kobohen w Bel 
g]l, bandyci zatrzymali pociąg, 
idący z BrukSfeli do Antwerpji, 
ustawiając sygnały świttlne. 
Następnie wtargnęli do wozu 
pocztov'ego, gdzie związali u- 
rzedn;ków i zabrali worek, za
wierający pół miljona franków. 
Potem obeszl1 Wagony, tero- 
ryzując podióźnych rewolweru 
mi i zabierając biźuterję i pie
niądze. Po dokonaniu bezczel
nego rabunku, bandyci zbiegli 
w samochodach. „Akcja*- bai^oy 
tów trwała 20 minut.

R.b»nw,vC i .a  iidsku rta 42 
kopalnie strajkowało ó w ca ło 
ści, zaś 7 częściowo. Ogółem 

e zgłosiło się do pracy 7.500 
górników. W ciężkim  przemy
śle na ogólną liczbę 120.000 ro
botników wstrzymało się od 
pracy zaledwie kilka tysięcy.

Łódź. Na 92.000 robotników 
strajkow ało 10.C00. W pozosta 
łych ośrodkach przemysłowych 
województwa łódzaiegc na 
25.000 robom ikow nie zgłosiło 
się do pracy 6 000.

Będ/ln. W Zagłębiu Dąbrów- 
skiem poza strajkującym i od kil 
ku tygodni górmkam porzuciło 
pracę 6.000 robotnikow.

Borysław . Strajk  demonstra
cyjny objął wszystkie kopalnie 
nafty i warsztaty. W  salinach 
strą k  trwał tylko kilka gonzin.

Lwów. Wodociągi, elektrow 
nia i gazownia były czyuiie. 
Tram waje i autobusy me wyj*, 
chaiy na miasto. Ranne dzienni
ki lwowskie nie wysztv.

W  innych m iastaćh strajk  
nnał przebieg sp e k ć jiy  względ
nie nie udał s”ę Zupełnie jak  np. 
w Poznaniu. Policja oie dopusz
czała do demoństracyj.

S K R Ó T Y

Sprawa zabójstwa kapitana I sierżanta
Tr?em  m ordercom  grozi stryczek

ŁUCK. (P.A.T.). W czoraj roz
począł się w sądzie okręgowym 
w Równem proces przwciwko 6 
oskarżonym o morderstwo ra
bunkowe na osobie ś. p. kpt. Ło 
patko i sierżanta Brojka, doko
nane w pow iecie Kamień K o
szycki w maiu uh . roku.

Z pcśród oskarżonych S tan i
sław Zyzek, Aleksander Dunaj i 
Bazyli Puchacz bedą odpowia
dać r, a bezpośrednie morder
stwo i napao rabunkowy. Kon
rad Chrobczuk i J ,  Milcitiulr o- 
skarżeni sn o udr.ielcn.ie pomo

cy głównym sprawcom mordu I 
zacieranie śladów ich przestęp
stwa, jak  również o wyrobienie, 
im fałszywego alibi.

Rów n’eż oskarżony jest k ie 
rownik poc;ągu, Franciszek Ba 
wieki, o to. że dzięki karygod
nemu niedbalstwu opóźnił po- 
śctf za mordercami.

Rozprawie p-zewodniczy wi* 
coprezes srdu W ładysław G ro
cholski, oskarżenie wrtOsi pod
prokurator S teck i. Obrońcy 
5-ciu pierwszych oskarżonych 
zostali wyznaczeni z urzędu,

gdyż adwokaci odmówili im o- 
& ony. •

W  myfl ustawodawstwa kar
nego, Zyzekowi, Dunajowi i Pu 
chsczowi grozi kara śmierd.

W  dc;u dzisiejszym odczytany 
został akt oskarżenia i ustalono 
personalja oskarżonych, którzy 
do wmy się me przyznaą \ za- 
przoozają swego udziału w mor 
derstwie. Przesłuchano równirż 
świadków oska żen a m in. 
wdowę pó i, p kpt Łopatko, 
M afję ło p atk o w a,

Rozpravra  potrwa 3 do 4 dni.

W  B !aIogTodzie a-esziaw ano 
49-ietaiego H iueiuaiu N iem ca, o- 
skarżonego o zniew olenie i zańo.i 
siw o 8 -le u iis j dziew czynki.

W L en in g rad zie  władze poleć.:- 
jy  w yrąbać szereg sta ry ch  pan
ków, między inuumi b- ro sy jsk ie
go ayg n iU u za D uraow o.

W  jednej t kopalni japońskich

(•nasiąpU wybuch gazu- 1C górni
ków zostało zabitych, 22 odriosli 
Oiężkie ran y '

Prac® nad w ydobyciem  saiop io  
n e j łodzi podwodnej 7,1-2 zbliża 
sie  k i k ó n ^ w !, If* ń iTrkW  aia- : 
je  nad tern w glębokr-yći ICO s 'ó ,'

P ra có  k o ń fercn c j! rozbfo.i,Prm- 
wej w Genewie zostały pt-z^r•(.-!- 
ne do 11 kw ietn ia .

Sy n k i L in u b erg h a  poi c i i  iui 
dal bezskute aile  -pon.-.uknń*, ua- 
jo flila s f ścbw ytyno dwóoli Iłandy 
tów.-spćńWćórf jiorwania synka 
przemysłowca DejuM‘su
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Znalazł czterech naiwnych
Zapłacili mu 1000 zł., odpłaci im 6 miesięcznem więzieniem
P. Rosinie 'vicz miał oosr.dę 

posługacza w szpitalu D zieciąt
ka Jezus, z której niebardzo 
był zadowolony, bo i awans 
m iał zam knięty i różni dowcip
nisie nazywali go „łapiduchem".

AWana —■* piękna rzecz, lecz 
pan R. me mógł nigdy liczyć na 
to, żeby Jo  z posługacza szpital 
nego mianowano na doktora, 
czy choćby ielczera. To nawet 
w Kasin Cho. y c t  nigdy nie przy 
tratiło się, a cóż dopiero w szpi 
talu miejskim.

To też gdy pewien pacjent za 
ofiarow ał mu s ię 'w y ro b ić  po
sadę w* tram wajach, byłby go u 
ścisnął i  wycałow ał z uszczęśli 
wierna, Nic to, że wyrobienie 
posady kosztow ać m iało 300 
złotych. Furda! Lepiej zapłacie, 
tiiż do końca życia w ąchać le 
karstw a i ekspedjow ać niebosz
czyków na tam ten św ia t 

„Dobrodziejem " okazał tlę  Sta  
oisław Mij&kowski który mimo 
12 lat i głowy przyprószonej si
wizną puszczał się na mętne 
wody łatw ych zarobków. Przed 
staw ił się on za pi&cownika 
Dyrekcji tramwajów miejskich, 
mówił, że posiada rozległe 
stosunki i t e  bez  trudu może 
wyrobić każdemu posadę, o 
ile zaprosi dyrektorów tram 
wajowych kilkakrotnie na kola
cję

Jakkolw iek  p. Ruziniewicz 
bardzo głową kręcił i  powątpie 
wał, czy w rzeczywistości w dy 
rekcji tramwajów panuje taki 
wielki głód, że aż on musi sta 
wiać kolacje i to bardzo obfite, 
— lednak pieniądze dał. I  na to 
niema rady. Choćbyśmy nie

wiem jak długo pisali o prze
myślnych kasciarzach i oszu
stach, nic to nie pomoże, bo za 
godzinę, jutro, za tydzień lub w 
przyszłym m iesiącu znów znaj
dą się łatwow ierne ofiary które 
swój krwawo zapracowany 
grosz bezkrytycznie oddadzą w 
chciwe łapy aferzystów.

Tu żadna szkoła, jak  się oka 
żuje, nie pomoże i w łelką rację

miał ten, kto wynalazł przysło
wie, ze „frajerzy na kamieniu 
się rodzą1. Takich urodzonych 
na kamieniu, z twarde-m głowa 
mi frajerów  znalazł tylko jeden 
M ijakowski az czterech. Łącz- 
w ydębjł od nich 1000 złotych, 
które traktuje jako wynagrodzę 
nie za sześć miesięcy więzienia, 
otrzymane w sądzie.

Fabrykant p. Radwański pod 
jeżdżając tramwajem do domu 
na ul. Leszno 25, zauważył, że 
w mieszkaniu jego na pierw- 
uzem piętrze pali się światło: 
znajdują się jacyś ludzie. Podej 
rzew ając kradzież, szybko wy
skoczył z wozu i pobiegł na 
schody.

U drzwi spostrzegł, że za- 
strzask jest wyłamany a w ejście 
uniemożliwione, bo zamiast o- 
derwanej kłódki, założona jest 
jakaś obca, do której nie ma klu 
cza. Co robić? Zauważywszy 
na schodach jakiegoś mężczyz
nę, którego zachowanie wydało 
mu się podejrzane, bo nie umiał 
wytłumaczyć co robi, p. Rad
wański zatrzymał go i odda? w 
ręce dozorcy, Michała Palucha.

W ybiegłszy na ulicę, dowie
dział się, że z okna jego miesz
kania wyskoczył jak iś czło
wiek. Ekw ilihrysta po skoku u- 
padł na ziemię, podniósł się jed 
nak i chciał uciekać. Na widok 
wycelowanej lufy rewolweru, 
zreflektow ał się jednak i zanie 
chał zamiaru ucieczki, woląc 
zostać raczej żywym tchórzem,

niż umarłym bohaterem .
Podczas spaceru do komisar 

jutu. okazało się, ze je s t  to Zel- 
man Kaps, wielokrotnie karany 
złodziej mieszkaniowy. W spól
nik jego, zdoła? zwiać, mimo pil 
nowan a go przez dozorcę Palu 
cka, z czego policja była w ielce 
niezadowoi&na, czyniąr dozor
cy ostre \irymówki.

W  mieszkaniu Radwańskiego 
zastano kompletny nieład. G ar 
nitory h iiu ierja  i  korztownośc; 
były już spakowane i przyszy
kowane do zabrania. Szczęśli
we nadejście pokrzyżowało pla 
ny.

Kaps tłumaczył się przed są 
dem, że musiał kraść, Lo... go 
żona porzuciła Gdy sędzia zau 
ważył, ze nic nie rozumie i nig 
dy jeszcze nie słyezal, żęby ten, 
co go kobieta . opuści, musiał 
kraść z rozpaczy, Kaps zwiesił 
smutnie głow ę, na piersi, w est
chnął 1 powiedział:

— Taki jest już mój los 
Wspólnika jednak nie wydał i 

dlatego sąd nie okazał póbłażli 
wości. Trzy lata więzienia.

a ll/ cso ły  Kącik
Ot:— n nsssB k (

DOBRY MĄŻ

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

„Samotną Basie" 
prosimy o adres. #

„Nieszczęśliwej". '!
Przetrwać cierpliwie. Może 

Bóg ciężki los odmieni.
„Limbę" 

prosimy o adres 
P. Mary P.

Prosimy o adres. Może co po 
radzimy.
P. Rena » Elekioralnei 

p ro m .ia  Jest o skomunuowa 
nie się z p. Prymusem z Żóra-
wiej. ,

P. Dziunia K. 
zasięga u nas poraay w spra

wie dość powikłanej, jak to wy
nika z jej listu, brzmiącego: 
„Pokochałam od pierwszego 
wejrzenia przystojnego chłop
ca i czuję, żc nie będę mogła 
bez niego żyć: Ale mam z nim 
mnóstwo kł ipotów.

Zaczęło sie od tego, te  oczer
niono go przed moimi rodzica 
mi, jako łobuza. Wiem, że tak 
nie jest, bo znam jego rodzi
ców i jego samego Już oddaw- 
na, lecz swoich o tern nie mogę 
przekonać,

Ale to jeszcze nic. Mój uko
chany obraził się na mnie za 
to, że rozmawiałam z jego ko
legą, który chciał, żebym z nim 
poszła do kina, na co się nie 
zgodziłam. W obec tego on ze 
złości powiedział mojemu na
rzeczonemu że ja  byłam  u nie
go pod brmną i wywoływałam 
go. A to nieprawda, bo ja  na
wet nie wiem, gd/ie on m iesz
ka. Narzeczony mój jednak u- 
w ierzyl i zrobił ini z tego powo
du S t r a tn ą  awanturę. Użył

przytem tak brzydkich wyra
zów, że obraziło mnie to do ży
wego i odeszłam od niego. W o
bec tego on pogniewał się ze 
mną i przeprosił się ze swoją 
pierwszą narzeczoną. Posłał do 
niej swoją siostrę, aby zecbcia- 
ła spotkać się z nim. Ale jego 
siostra jest moją koleżanką, 
więc zamiast do jego pierwszej 
narzeczonej przyszła do mnie i 
wszystko mi opowiedziała.

Gdy ja się o tern dowiedzia
łam, oświadczyłam mojej kole
żance, a jego siostrze, aby mu 
powiedziała, że żądam zwrotu 
uo uiasezouiAj^ •ifje.UfołOj faioui
do dzisiejszego dnia nie odsyła 
mi mojej torografji Jak mam 
to rozumieć? Czy z tego wyni
ka, że mnie jednak kocha, choć 
nigdy mi tego nie mówił? Czy 
zerwać z nim i co z nim wogó- 
le zrobić?"

Zerwać z nim i zapomnieć o 
nim. Nie kocha Pani z pewno
ścią. Ma Pani na ro dowody, 
aż nadto wymowne: istocie u- 
kochanej w ierzy się i ufa, nie 
robi się awantur i nie plugawi 
brzydKiemi w y ra jam i. Kto so
bie na to pozwala, nie kocha 
ani trochę!

P. Henryk N. z Tomaszowa 
Mazowieckiego

pokochał od pierwszego w ej
rzenia córkę zamożnego kup^a 
miejscowego, p. Jasię  S  Które
goś dnia ujrzał ją  w tow arzy
stwie 'pewnego sem inarzysty. 
W sercu p Henryka zawrzało. 
P isze nam:

„Całą noc spędziłem na roz
m yślaniach, jak  zem ścić się i 
czy na niej czy  na ryw alu". Na

pisał list, prosząc o spotkanie. 
Stawiła się. P. Henryk zażądał 
kategorycznie, aby1 się usprawie 
diiwiła przed nim ze swego po
stępku, domagał się też zadość
uczynienia za to przewinienie. 
P. Jasia odparła na to: „Nie
trzymaj mnie za słowo, które 
go ci nie dałam, i ani myślę dać 
takiemu idjocie, jak ty “. Pan 
Henryk odpowiedział jej szor 
stko Od tego ciast! już ich nic 
nie łączyło. P. Jasia nadal się 
przyjaźni z setninarzystą, a 
p. henryka ogarnia czarna roz
pacz, Błaga nas o radę, jak so 
bie z powrotem zjednać, p. J a 
się. Pragnie jej wynagrodzić 
wyrządzoną krzywdę. Marzy o 
tern, abv się -więdli ha niego 
nie gniewała, ośmiechnęła się 
doi- ra i jeszcze, jak dawniej.

Może się P a c  na mnio też 
pogniew a, Panie henry ku, ale 
słowa p. Jasi zwrócone ku P a
nu były ■ całkowicie słuszne i 
usprawiedlwioń6c Sairn Pan so
bie winien Skoro Pan Jednak 
przyznaje s>ę do swej winy i 
odczuwa szczerą skruchę, zasłu 
gry je Pan ua okoliczności łago
dzące. Niechże Pan napisze do 
p. Ja s i błagalny list o przeba
czenie i załączy niniejszy od
cinek ną dowód, że Pan kaja 
się publicznie za popełnione 
ciężkie • przewinienie. Może p. 
Jasia  będzie o tvle wspaniało
myślna. że zechce Panu wyba
czyć. A na przyszłość niechże 
Pan nie robi ukochanej kobie
cie takich nieprzyzwoitych przy 
krości. Zazdrością można sobie 
kobietę tylko zrazić, nigdy z je 
dnać.

Źle, kiedy mąż we wszyst- 
kiem słucha żony i spełnia każ
de jej życzenie.

Kiedy pewnego skazanego na 
śmierć spytano przed egzeku
cją:

— Jakie masz ostatnie ży
czenie, czy wolisz być powie
szony czy ścięty?

Skazaniec z zakłopotaniem 
podrapał się w głowę:

—  Będę musiał się spytać żu 
ny, bo to ona o wszystkiem de
cyduje w domu.

Źle również, kiedy mąż nie 
chce spełniać nawet najdrob
niejszych życzeń żony. Żona 
naprzykład prosi:

—  Daj nu na kapelusz.
—  Nie jestem bankierem*
—  Kochanie, weź mnie na rę

ce...
—  Nie jestem tragarzem!
—  Najdroższy, chciałabym 

iść z Tobr na spacer, jaka jest 
pogoda?

— Deszcz, śnieg, błoto grad 
i zdaje się, że będzie trzęsie
nie ziemi.

Najlepszy mąż, to taki, któ
ry nie jest pantoflarzem, ma 
swoją własną wolę, ale żonę 
szanuje i stara jej się nie przy
czyniać zmartwień.

Takim idealnym małżonkiem 
jest pan Kleofas. Jeśli cos zo
nie przyrzeknie, to na pewno 
słowa dotrzyma.

Pan Kleofas spotyka starego 
przyjaciela, który go wciąga 
„na jednego" do restauracji.

Pan Kleofas wypić lubi, ale 
c obowiązkach swoich wzglę
dem żony, nigdy nie zapomina.

Po trzecim kieliszku spogląda 
na zegarek i zrywa się:

—  O jut ptórwśza! Muszę 
iść. Przyrzekłem żónte, że będę 
dziś wcześnie na obiedzie, a o- 
na biedactwo tak się martwi, 
kiedy sie spóźniam.

— Siadaj —  powstrzymuje go 
przyjaciel. — Jak się spóźnisz 
o pare minut, nieszczęścia nie 
będzie.

Dobrze —  ustępuje pan Kleo
fas —  ale na; wyżej jeszcze 10 
minut.

Gzas przy kieliszki 1 rozmo
wie mija bardzo szybko. Pan 
Kleofas nie spostrzega, że mi* 
nęło już 10 minut, godzina, 
dwie...

Nagle przypomina sobie i ła
pie się za zegarek.

— O, psiakrew, już piąta I Nc 
muszę iść. Przyrzekłem żon;e, 
że będę wcześnie na obiedzie. 
Pewno już dawno gotów.

— Nic fcądźże dzieckiem — 
denerwuje się p rzy jaciel,—  o- 
biad nie za jąc, nie ucieknie, a 
my się tak prędFco nie spotka
my.

— No jeszcze parę minut... — 
decyduje się pan Kleofas.

Nawiązują znów przerwaną 
rozmowę, przyjaciel każe podać

Urzędnik 
komunalny

— Coś się iwięd w k~munul*, 
więc śpiew-ją gorzkie lale 
komunalni urzędnicy,
W okolicy
coś szemrają
że Im ponoć zabiera}*
czfśC poborów.
oporów,
wieców, delegacyj, 
opowiadań, dfldamacyj — 
na ten tw^af eporo było.
— A co zrobllc 
się dla tej sprawy?
Nic — oprócz wrzawy 
I krzyku!
—- Klep jesteś komunalny urzędaiku'^ 

S e r v u s.

R A D  JO
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
11.45 Przegląd prasy. li-5i Sy

gnał czasu. 12-15 Odczyt rolniczy* 
12-35 Koncert. 14-45 Muzyka lek
ka- 15-U5 Komunikat e ospouaa- 
czj, oraz g ;oida pieniężna. i.V25 
Odczyt z cyklu dla iratun.j©tóv' 
15-50 Program dia dzieci 16-40 
Muzyka. 1710 Odczyt liicrack4, 
17415 Kooiouic aolistów. 18-50 Koz- 
maiłosći. 19-15 Poczta rolnicza-
19-30 Wiadomości sportowe. 19-35 
Piosenki (płyty). 19-45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20-00 Foljetoo-
20-15 Koncert europejski. 22-00 
Transmisja rewji-

ODPOWIi DZi‘ REDUKCJI
W P. Z. W . w  K rakow ie. —
Może Pan « łkuwicie odzy&kaó 

majątek smes,ó ojca. skonf skowa 
ny . "'ego esoosu prze® władze au
striackie, o ile Pan poi zda do
wody. etwierdząjąc* udatlai ś-p. 

Ojca Pasu w wołkach c niepodl* 
głuoc w r. 1863. Powództwo w tej 
sprawie w ri\  z dowodami nale
żę złożyć w Sądzie Ohręyowym 
w Krakowie

nową butelkę.... Czac leci, leci 
niepostrzeżenie...

I gdy pan Kleofas wyciąga, 
znów zegarek jest już po pół
nocy.

—  Muszę iść — Z’-ywa się 
od stolika. — Przyrzekłem żo
nie— Żeby i iie wiem co, dłużej 
nie zostanę.

Żcgtk się z przyjaciel en I 
pędzi do domu. W  mieszkania 
ciemno. W szy«cy śpią.

Pan Kle >łas za*tr ka z trzaa- 
kłem drzwi, zdejmuje palto i 
marynarkę, żeby sobie obmyć 
rect i woła wesoło:

- -  No, stara, widzisz? Je
stem! Zupa gotowa?

Napoleon Sądek

NIB PRZESZ* ADZją JEJ
M arysia jesf mańka. Nagle 

mały zaczął przeraźliw ie pła
kać, a M arysia, siedząc przy ko 
łysce, najspokojniej czyta dalej 
ppwięść. Nadbiega matka małe 
&o.

—  J a k  M arysia może czytań, 
gdy tńały tak krzyczy?

—  T c  mi w cale nie przeszka
dza w czytaniu, proszę pani — 
odpowiada z uim echem  M ary 
sia.

MA RACJĘ
M leozarka kt&ha lubiła pop' 

syw ać się. swrmi wiadomościa
mi, al zwierza się swej k lient
ce:

—  A  jednak do rozbrojenia 
narodów dojść musi!

■— M oja paniusiu! —  odpo
wiada klientka —  Zanim to się 
ttąnie, dużo wody do pani ml® 
ka wpłynie!...

NOW OCZESNE ŻONY 
Pierwsza żona: —  Mój nj3-* 

beze mnie rady dać sobie n 3 
może!

Druga żona: —  To tak sarno* 
ak z moim mężem. Czy to. ja ' 

śh 'ch o d z i o zacerow anie sk a f 
petek, czy o przyszycie gużjka* 
zawsze mu muszę igłę naw lec."



Wstrząsająca opowieść o m iłości i zbrodni
Lebioda miał pokoik w zamku, tui. przy poko

jach służbuwycn.
Nie był bardzo zadowolony, ze go zbudzono

w nocy.
—  Nie słyszeliście strzałów ? —  zapytał KaroL
—  Owszem, aie to u nas nie rzadkość. Na kłu

sowników niema lekarstw a.
—  Ale mnie się zdaje, że to strzelano w parka.
—  Czasem aż tu się zakradają. Księżna pani nie 

pozwala ich tępić, to się robią już aż tacy bezczelni. 
Inna rzecz mnie dziwi. Noc ciemna choć oko wykol. 
1 tak niczego nie dojrzeliby,., N ie-h pan hrabia się 
nie niepokoi... Nie warto. Może hrabia spać spokoj
nie. I ja  też się położę —  dodał ziew ając na cale gar 
dło.

—  Może i racja —  odparł hrabia —  wybaczcie, 
ża was budziłem.

•— Zawsze do usług jaśnie hrabiego —  skłonił 
się nisko Lebioda.

Cel Ruckiego był osiągnięty
Miał już teraz dwóch świadków, którzy mogli 

stwierdzić, że był przez całą noc w zamku.
W róc.ł do pokoju i zamknął okno. Szerm er ode

tchnął z ulgą:
—  Chwała Bogu, że w reszcie raczyłeś zamknąć 

okno. O mało nie zmarzłem, a bałera się wstawać 
w koszul.. Czułem się zupełnie, jak  mój dziadek —  
powstań ec muciął czuć się na Sybirze.

Rucki położył się do łóżka.
Jadow ita radość w strząsnęła mm całym.
Zwycięstwo!
W czoraj jeszcze zrabow any bankrut, w tej 

chwili już mógł się uważać za posiadacza ogromnej 
fortuny..

Nad ranem, trochę przed siódmą, jeden z pomoc
ników gajowego Bartłom ieja Rożek, rozpoczynał ob
chód swego rewiru, gdy spotkał go pastuch W ojtek 
i zapytał:

—  B artek, toć ty strzelał te j nocy?
—  Nie, a bu co?
—  W racałem  od Franki, tom słyszał dwa strza

ły. Może jaki kłusownik. A le chyba uie, bo ciemno 
byłe aż strach. Ledwom tratił do siebie.

—  T e cholery kłusowniki m ają oczy, jak  koty. 
A le pani dziedziczka sama winna. 7 a  dobra dla nich. 
Niedługo już pod < kn; mi pałacu będą strzelali.

Rożek pośpieszył na obchód, jakby spod; iewał 
się jeszcze teraz schwytać kłusc wnika.

Po kilku chwilach nagle stanął, jak  wryty...
Zimny pot wystąpił mu na czoło...
Zdjął czapkę, otarł pot z czoła i pogładzi1 ręką 

włosy, które mu się aż zjeżyły z wrażenia.
Nie miał siły uczynić ani kruku naprzód.
A  był to przecież odważny chłop, który prze

szedł przez piekło wojny światowej i nie tak dawno 
w rócił z niewoli bolszew ickiej, w której przechodził 
niemało udręk.

Nic wszakże go dotychczas jeszcze tak  nie prze
raziło, jak  to, co ujrzał właśnie.

U w/iotu alei, na której stał, iezał jakiś mężczy
zna, łwarzą ku ziemi...

Nie widząc twarzy leżącego Rożek nie mógł się 
powstrzymać od wrażenia, że to młody książę 
Brewski.

Dookoła nikogo i oni siadu nóg. Nic dziwnego, 
zresztą, bo traw a była bardzc wysoka i wszędzie po 
kryta grubą w arstwą zwiędłych liści.

W reszcie gajowy zdobył się na odwagę i ruszył 
w kierunku leżącego ciała.

U kląkł i zawołał żałośnie:
—  Proszę księcia pana!... Czy to książę pan?!
Nie otrzymując odpaw.eazi, zdobył się na odwa

gę i podniósł twarz leżącego
Z przerażeniem przekonał się, z® się nie omylił. 

Zwłoki księcia już były zimne
i dać było, że trafiono go celnie Jeden strzał 

przeszył mu pierś, drugi sh ^askał skroń.
Strzały musiały być dane zbhzka.
Książę leżał w kałuży krw i.
Najdziwn.e szą rzeczą wszakże było, te  rew ol

w er księcia leżał tu i przy nim.
Rożek spojrzał i stwierdził, że z pięciostrzało- 

wego magazynu dwa naboje były wystrzelone.
A le przez kogo?
Czy przez księcia, czy przez zabójcę?

R ożek powiedział sobie że a ie  jego rzeczą jest 
rozwiązywanie zagadki, ,

Pobiegł czem prędzej do zamku ł zapukał do
pokoiku Lebiody.

Lebioda spojrzał nie bez zdziwienia na przerażo
ne obhcze R ożka i zapytał:

—  Co się stało?
—- W ielkie nieszczęście! Młody książę zabiły!

Co ty p leciesz?!
—  Pierś i  głowa przestrzelone...
—  Prowadź! —  zaw ołał i pobiegł na wskazane 

miejsce.
Po drodza przypomniał sobie, jak  hi Kucki bu

dził go w nocy z pov. edu strzałów.
A. potem zaraz pomyślał:
—  Tylko dziedziczce o tem ani siowa, bo b ę 

dziemy mieli dwa pogrzeby!
Rzucił Rożkow i:
—  Biegnij do pana Pieszki i powiedz mu! Niko

mu Innemu! Ani pary z ust!
Sam  zaś udał się do hr. Ruckiego i rzekł:
—j- Stało się wielkie nieszczęście, proszę jaśnie 

hrabiego.
Rucki udał po mistrzowsku w ielkie zdziwienie 

i zaniepokojenie:
—  C o? Może księżna? S łaba?
— Nie, to  nie księżna.
—  W ięc kto?
—  Młody książę... zdołał zaledwie v .szeptać 

Lebioda.
Rucki zerw ał się. Zapytał gwałtownie:
—  C o? Co się siało z młodym księciem ?
—  Nie żyje.,.
—-  Rucki podbiegł do Szerm era i potrząsnął nim 

z całe j siły, w ołał:
—■ Obudź się wreszcie, śpmehu. Stało się w iel

kie nieszczęście!
—  Co tak.ego, —- zapytał Szerm er rozespany, 

z trudem przecierając oczy
— Andrzej— zabity!...

Dalszy ciąg nastąpi.

O snuty na p ra w d ziw e m  zd a rze n iu  dram at ze  sfer arystokracji
—  Nie myślałam wtedy o iem  Byłam  w ramio

nach Piotra tak szczęśliw a, jak  nigdy przedtem w ży
ciu, Chce pani prawdy, w ięc ją  pani mówię. Tak, tak, 
n gdy w życiu nie zapomnę tych chwil. Gdyby nie to 
-wspomnienie, możebym nie zdołała wyt-zym ać tylu 
udręk —  mówiła Getna do M a f jt

—  I nic pani sobie z tego me robiła, że pani 
druzgocze szczęście innej kobiety?

— Ju ż  wtedy było zdruzgotane. Ju ż  wtedy ży
ło jeszcze tylko w wyobraźni pani. P iotr przysięgał 
roi, że pani już nie kocha, że przesłoniłam mu sobą 
cały świat i temi słowy sprawia! mi rozkosz nieziem 
ską, bo i ja  wtedv ua go kochałam  nad życie, bez 
pamięci, bez zastrzeżeń...

—  Łatwo mu przyszło, jak  w.dzę. uwieść panią,
—  I to nieprawda! Broniłam się przed jego miło

ścią, zwalczałam ja w sobie, odtrącałam  go, póki sił 
Btarczyło. I jeżeli dziś czego żałuję, to właśnie tego. 
Bo sam owolnie skróciłam  sobie dni rajskich uniesień, 
krótkie dni słoneczne w mc,em rhmurnem i smutnem 
życiu...

—  Bezczelność pani przechodzi, doprawdy, 
Wszystkie granice!

—  Tylko szczerość, której pani żądała...
—  Słowem, aby skończyć tę rozmowę, uważa 

Pani, że pani nie ma sobie nic do zarzucenia? —  że 
P®ni postąpiła zupełnie słusznie, czy nie. Nakazy 
•-mienia, rozsądku, litości: wszystko to zostało za
w sz o n e  potężnym zewem miłosnym.

— A gdybym była dowiedziała się o wszystkiem  
życia P iotra? Gdybym postarała się Dołożyć temu.

Ws*ystkienra k res?

, —  W alczyłabym  o Piotra z całych uł—
—  Czyli, że wydrzeć żonie męża, albo wugóle 

kobiecie ukochanego mężczyznę, to według pan* 
rzecz dopuszczalna?

—  O ile go się kocha, tak!.. —  odparła Genia 
z calem  przekonaniem.

— T o  wszystko, co chciałam wiedzieć —  odparła 
sucho Marja. —  Żegnam panią...

I wyszła z pokoju wzburzona.
Postanowienie je j zapadło już nieodwołalnie

Sędziu śledczy nie bez powodu wpuścił M arję do 
swego gabinetu. Zależało mu bardzo na podsłuchaniu 
rozmowy M arji z Genią. Miał na to prosty ale dobry 
sposób.

Za portretem , wiszącym w .ego gabinecie, był 
otwór w ścianie, oddzielającej gabinet od przyległej 
kancelarji. Po drugiej stronie ściaijy w isiał również 
portret. Gdy go się uchyliło, słychać było wszystko, 
co się mówiło w przyległym gabinecie.

Usłyszawszy tę  rozmowę, sędzia śledczy zamy
ślił się głęboko. Po chwili, jakby powziął pewne po
stanowienie

W szedł do gabineiu, gdzie G e ria  czekała jesz
cze dalszych dyspozycji i zadał paro dodatkowych 
pytań. Szczególnie zainteresowała go sprawa pobu
dek, które kierowały Genią przy ostatniej ucieczce 
i  domu, choć w.eaziaia. czem jej to grozi.

—  Chciałam ratow ać Jana, naizeczonego mojei 
siostry. Renia nie przeżyłaby tego ciosu —  odpuwie- 
działa na jego pytanie.

—- U czyniła to  patu, wiedząc, na co pani się 
naraża?

—  T ak  je s t  A le nie miałam nic do stracenia 
M oje życie i tak  już byio złamane. Chciałam ratow ać 
od zagłady szczęście siostry,

—  Pan Ja n  jest bratem pani M arji, nieprawdaż?
—  T a k —
Sędzia śledczy notował coś zawzięcie.
Potem  -az jeszcze dokładnie wypytał Genię o jej 

ostatnie zmagania z mężem, zakończone fatalnym 
strzałem.

Rów nież i te  je j zezoar ia skrzem ie notowa i ro
bił uwagi na protokóle oględzin zwłok Franciszką.

Potem  raz jeszcze przehzał uważnie i s l  pisany 
przez Bukowskiego do prokuratora z wymuszonym 
na Geni dopiskiem.

Spiął te  wszystkie dokumenty, schował do oso
bnej teczk ,, poczem oświadczył Gen:' 7 pozornym 
spokojem:

—  Dziękuię pani.
Na pożegnanie zaś uścisnął je j dłoń mocno. Mile 

tem ujęta, jakby pokrzepiona na duchu, odpowiedzia
ła  mu niemniej serdecznym uściskiem .

Gdy go odczuł, nie w y p u śJł je j ręki Te swej 
dłoni. Trzym ał ją  mocno nadal i wiem jakby odrucho
wo, nachylił się nad jej ręką i wycisnął na niej poca
łunek, w którym było coś w*ęcejt ńrż szacunek, 
o, znacznie w ięcej!..

Genię przeszył ten pocałunek, ,akby Drąd ele
ktryczny przebiegł je j po całem  ciele. B yła  tak oszo
łomiona, że nie w iedziały co się dziejee.

Dalszy mąt sas^pi
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K R O N I K A  K R A K O W A
C z w a rte k : G ertru dy .

Przepowiednie astrologiczne.
W iele  w esołości i rad o ści spork a  ci^ | 

dzisiaj w domu i poza dom em. U w ażaj j  

tylko przy zaw arciu nowych znajom ości, j  

gdyż może cię to  o a ia z ic  jł poważne ! 
straty  f :uansowe i obrażenia fizyczne. !

Urodzeni 17 m arca.
P osiad a ja  ch a ra k te r wrażliwy, m ają 

pociąg  do w ielkich czynów, cech uje ich i 
w ielka am bicja , otrzym ają w przyszło
śc i honory i zaszczyty . Lubią zbytek 
i przyjem ności życiow e.

Szczęśliw y m iesiąc w rzesień , daty
d n ia : 8 , 24, 23, kolor czarny z z ie io - ! 
nym, ja k o  am ulet —  talizm an A lek - j

S a n d ry t, liczby lo te iy jn e  : 1 1 1 7 2 0 .]

T e a tr  : ,,R a j op ryszków "

B a g a te la : Przygoda m iłosna 
Prom ień: „Sen  o m iło ści"
S ło ń ce : „P o g an in "
Sztu ka: „G óry  w płom ieniach "  i
Sw it: „N oc trw o g i"
A p ollo i Ronny. ;
A d r ia : H arold  trzym aj się.
W an d a: Je g o  M aleńka.
U c ie c h a : „C . k. rezerw ista".

Radjo
G . 11.45 T ran sm . z W arsz ., 12.35

T ran sn .. kon certu  szkolnego z F ilh ar- 
m onji, 15.50 T ren sm . z W arszaw y : p ro
gram  dla d zieci, 16.40 Muzyka płyt 
gram ofonow ych, 17 .10  T ransm . ze Lw o
wa, 17.35 K on cert w ieczorny, 18.50
R ozm aitości, kom unikaty, 19.30 Transm . 
w iadom ości sp ort, z W arsz ., 19.35 Mu
zyka płyt gram ., 20 .15  K o n cert euro
p e jsk i ze Sztokholm u. 22 .00  tran sm .
z te a tru  „ B a n d a " —  rewia p. t. „Banda 
naprzód.

D y żu r a p te k  :
G rodzka 22, P I. M atejk i 3, S ie n k ie 

w icza 2, R akow icka 12, D ietłow ska 36, 
K alw ary jska 27,

Przebieg strajku w Krakowie

F a b ry k a

wyrobów masarskich

Edward K um ała
K raków , Szewska 2.

T e le fo n  N r. 1 4 1 -8 2
poleca na święta znane ze swej 
d o b r o c i  wyroby masarskie.

Solidne atanio!
M -te r ja ly  w ełniane dam skie i m ęskie, 
p ledy, wełn. kołd ry , koce, P łó tna 
krajow e i zagrań ., p erkule, kraptony, 

sztuczne jedw abie itp.

F-ma Józef Massar
K rak ów , F lorjań sk a 15.

Jak  wiadomo, P P S . proklamo
wała na dzień dzisiejszy, tj. drode 
strajk pracowników wszystkich 
zawodów w całym Państwie, ma
jący być dem onstracją przeciw 
próbom ograniczenia praw i zdo
byczy socjalnych stanu robotni
czego przez czynniki rządowe. 
Na gruncie krakowskim socjaliści 
rozwinęli silna agicację prostraj- 
kową w swoich organizacjach za
wodowych, zwłaszcza w miejskich 
Zakładach użyteczności publicz
nej. Chodziło im głównie o za
stanowienie ruchu w elektrowni 
a także wstrzymanie komunikacji 
tramwajowej. Zarząd m. Krakowa 
chcąc przeciwdziałać demonstra
cjom na terenie gminy, rozplaka
tował w obrębie m iejskich Za
kładów użyteczności publicznej 
okólniki w których zagroził 
wszystkim pracownikom miejskim 
którzyby porzucili semowolnie 
pracę i przystąpili do strajku, na- 
tycnmiastowem zwolnieniem ze 
służby. Nadto przygotował silne 
pogotowie techniczne dla zastą
pienia robotników Elektrowni na 
wypadek podjęcia przez nich 
strajku.

W związku z zapowiedzianym 
przez Związek Zawodowy de
monstracyjnym wstrzymaniem ru
chu kolejowego na przeciąg 5 
minut w dniu 16 marca, władze 
kolejowe wydały rozporządzenie 
że każdy z maszynistów, który 
bez ważnej przyczyny zatrzyma 
pociąg, będzie karany grzywną 
po myśli odoowiednich przepisów 
za samowolne zatizymanie pocią
gu, podobnie jak pasażer naduży
w ający hamulca bezpieczeństwa 
a niezależnie od tego będzie po
ciągnięty do odpowiedzialności

sądowej za szkody wynikłe z 
przerwy w ruchu kolejowym.

W  związku z zapowiadanym 
na dzień 16 bm. strajkiem „pow- 
szechnym“ dokonały organa bez
pieczeństwa na terenie woje
wództwa szeregu aresztowań 
wśród komunistycznych działaaey 
W samym Krakowie aresztowano 
31 osób

W  dniu wczorajszym odbyło się 
o godz. 10 rano zebranie pro
testacyjne w Krakowie przy ul. 
Dunajewskiego 5podgołem  nie
bem, gdzie przemawiało kilku 
mówców socjalistycznych, refe
rując wobec zebranych znaczenie 
dzisiejszego strajku demonstra
cyjnego. Na końcu przemawiał 
b. więzień brzeski p. Mastek na
wiązując swoje wywody do przed
mówców, wezwał robotników do 
solidarności w obronie praw klasy 
pracującej, oraz do spokojnego 
rozejścia się do domu.

Po zgromadzeniu kilkudziesię
ciu wyrostków zaczęło obrzucać 
policję kamieniami, która przy
stąpiła do oczyszczenia ulicy 
z tłumu pałkami gumowemi, 
przyczem kilka osób zostało 
poranionych.

Jak  nam podaje Pogotowie 
Ratunkowe ranni zostali:

Tadeusz Rudawski bezrobotny 
lat 21, B eret Andrzej posterur.k. 
policji, Grzymała Jó zef posterun
kowy, Buczakówna Marja kuś- 
nierka lat 19, Baran Franciszek 
elektrom onter lat 19, Krawicka 
Antonina kucharka lat 31, Mach- 
sta Zotja lat 19 bezrobotna do
znała podczas szarży rany ciętej 
w głowę, Szczurek Kazimierz 
robotnik lat 21.

Pozatem ranni zo sta li: Czaja

Karol, robotnik lat 23, oraz 
trzej posterunkowi Kwaśny 
Jó zef lat 31, Sikora Michał 1. 32, 
Wandzei Ludwik lat 29.

W tym samym czasie, gdy po
licja rozpraszała demonstrantów 

| przy ul. Basztow ej, na rogu 
Rynku Kleparskiego i ul. Krzy- 

\ wej, a więc kilkaset metrów po- 
' za terenem zajść, nie w.adomo 
skąd padł strzał rewolwerowy, 

j  który ugodził w nogę 16-let- 
j  niego praktykanta handlowego 
; z Sledziejow ic, Dudzika Pawła.
| Kula przerwała tętn icę, tak że 
i  nieszczęsna ofiara zbrodniczegc 
wybryku zmarła w szpitalu. P o 
licja przeprowadza dochodzenia, 
czy strzał ten pozostaje w 
związku z demonstracją.

A resztów  nule przyw ódców  
socj uU styczny ch .

Policja aresztowała około 139 
osób za udział w zajściach, lub 
za podburzanie tłumu. Są to szu
mowiny podmiejskie i. komuniści 
Aresztowano też dra Drobnera, 
dr. Szumskiego i dr. Józefa  Roscn- 
zweiga, którzy wygłaszali prze
mówienia. Ci trzej działacze so
cjalistyczni osadzei.i zostali w 
więzieniu św. M ickała.

Należy zaznaczyć, że dr Szum
ski oraz dr Rosenzweig są wice
prezesami okręgowego komitetu 
robotniczego P. F . S .

O prócz nich z pośród 139 
aresztowanych, 70  odstawiono do 
więzień sądowych. W czoraj wie
czorem odbyła się bowiem u pre
zesa sądu Czerny'ego konferen
cja  z prokuratorem i sędzią śled
czym dr W ątorem w sprawie 
wydania decyzji co do areszto
wanych.

Falrjfci wyrębów masarskich 
Józef Skarlicki

K ra k ó w  
Grzegórzect a 39, tel. 145-03 
Sklep: Lubicz 26, tel. 112-47

poleca
n a  ś w i ę t a  znane ze swej 
d o b r o c i  wyroby masarskie.

Aresztowanie dyrektora P. K. 0 .
Przed kilku dniami sąd okrę

gowy w Poznaniu rozpatrywał 
sprawę przeciwko P. K. O . któ-

czeki, kótre przelewał b. dyrek
tor Kasy Em erytalnej, Edmund 
W asilewski, były fałszowane.

W ażn e dla Pad.

N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje

Pierwszorzędna pracownia 
sukien damskich

JÓZEFA RZESZUTA
P l a c  S z c z e p a ń s k i  7.

C eny k on k u ren cy jn e .

D otk n ęła  ra d ja  i p ad ła  
tru p em .

Z Nowego Dworu, donoszą o 
wstrząsającym wypadku.

O to  jedna z anten spadła na 
druty elektryczne. 32-letnia C ha
na A ltsztejn  dotknęła radja, do 
którego należała antena. N ie
szczęśliwa porażona śmiertelnie, 
padła trupem.

rej Kasa Emerytalna pracow ni-; W asilewski, jak ustalono w cią-

160 tysięcy złotycz i pieniądze te 
przelał na P. K, O . na swoje 
konto poczem podjął je  i uciekł. 
Po półtorarocznym poszukiwa

ków kolejowych zarzuciła, iż : gu kilku lat zdefraudował około i  niach W asilewskiegoaresztowano.

Samobójstwo robotnika w Krakowie
Zapierowski Franciszek lat 60, z balkonu 1 piętra na podwórze, 

robotnik, zam. Wau rzyńca 20 w w stanie nieprzytomnym został 
zamiarze samobójczym skoczył przewieziony do szpitala św. Ła-

Służąca ofiarą dwóch wyrafinowanych oszustek

zarza. Powód samobójstwa nie 
stwierdzony.

Szarota Franciszka, iat 25, 
służąca, z W<:rzbanowic powiat 
Olkusz, zgłosiła że dnia 15 marca 
1932, na ulicy Lubelskiej przy
stąpiły do niej 2 nieznane ko

biety, które zaproponowały je j ; złotych i kwotę 25 zł. poczem 
służbę i w tym celu jedna z nich Kazała je j zaczekać przed bra- 
zaprowadziła ją na ulicę Józe- j  mą a sama weszła do brama 
fińską gdzie odebrała od n ie j! i zbiegła, 
kosz z garderobą w artości 200

Bestjalskie morderstwo w kościele
Leningradzka „K rasnaja G a - ! w Leningradzie przy ul. Kiryłow- 

zieta“ donosi o bestjalskiem  mor- skiej, Polaku Albinowskim. Trupa 
derstwie popełnio.iem na osobie I jego znaleziono w jednej z nisz 
zakrystjana katolickiego k o ścio ła ' zakry&tji okrytego 38 ran: mi za-

danemi nożem. Zabójstwo mia, 
ło być popełnione na tle rabun< 
kowem,

Fabryka Wyrobów Masarskich

JA N  P O L E K
Kraków. — Sklep: ul. Florjańska L. 5.

P o leca  na święta znane z dobroci 
s w o j e  w y r o b y  m a s a r s k i e .

K radzież m ydła.

Goldstein Zygfryd, zam. G ro
dzka 36, zgłosił że onia 15 bm. 
o godz. 15. skradziono mu na 
Placu Na Staw ach z wozu pa
czkę mydła wartości 45 złotych.

K radł w ódkę u szefa .

W ciągu dnia wczorajszego 
policja przytrzymała Mieszyńskie- 
go W ładysława lat 18, zam. 
Krupnicza 3 za systematyczną 
kradzież wódek wart. około 200 
zł. na szkodę Kuczmierczyka 
przy ul. św. Anny 2 w której to 
firmie był zajęty.

A resztow ania

W czoraj aresztowano Sobiak 
A nnę, prostytutkę lat 22, be, 
miejsca zam. za sprzeniewierzenie 
płaszcza wart. 200 zł. oraz za 
kradzież 2 pierściońków złotych 
torebki, rękawiczek wart. 200 
zł., na szkodę Rozalji Adamek 
zam. .la tarsk a  1.

Chmielewskiego Józefa lal 28 
zam. W ąska 4 za oszukańczą gro 
w blaszki.

Zjazd chrześcijańskich
korporacji akademickich.
W dniach od 20 do 22 bm 

odbędzie się w Krakowie VII. 
Zjazd Rady Naczelnej Zjedno
czenia Polskich Akadem ickich 
Korporacyj C hrzęść. Kraków, 
v'ita w swych murach po ra: 
pierwszy przedstawicieli K orpo
racyj chrześcijańskich z całej 
Polski. Zjazd rozpocznie się uro
czystą Mszą św. w niedzielę 20 
bm. w kościele O O . Kapucynów, 
poczem nastąpi inauguracja w 
Auli Uniwersytetu Jagiellońskie
go o godz. 1 I- te j przedpoł.

Strzelił do p rzy jació łk i  
w h otelu

W hotelu Polonia we Lwowie 
zamieszkały tam kaflarz Jan  Li
siecki wraz z bezrobotną służącą 
Rozalją Prosakówną, strzelił do 
swej towarzyszki i następnie uli- 
łował pozbawić się życia Rannych 
odwieziono do szpitala.

Przyczyna zamachu m order
czego i sam obójczego narazie 
nieustalona.

W ygw izdanie sztuki 
Mu&solini’ego .

Sztuka Benito Mussolini'ego 
„Sto  dni“ spotkała się z bardzo 
złem przyjęciem w Buinos A ires. 
Podczas przedstawienia w tea 
trze „Avenida“ rozlegały się co 
chwila protesty, okrzyki i gwizdy. 
Musiano nawet uciec się do 
interwencji policji. Podobno pub
liczność zażądała od dyrekcj' 
zdjęcia sztuki z afisza.

N ieszczęśliw y w ypadek  
n a rcia rz a .

B. Pazurkiewicz za rogatką Ł y ' 
czakowską we Lwowie, zauwa
żył lezącego bez przytomność* 
mężczyznę. Z pomocą przecho
dzących odstawiono znalezione
go do Lwowa. Tu stwierdzono 
niebezpieczne złamanie nogi. Kon
tuzjowany przykrawacz szewsk* 
S t. Korgilewski złamał nogę pod
czas szybkiego zjazdu na nartach.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. — Telefon ,73-32 (od godz. t  — 11 w pot.)
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice Itrakowklej 1 wieraz tntn~ 50 gr. Drtboe 25 gromy za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. i  wraz z oduczeniem do do***;

, Drukarnia Noaopol, Kraków, Na Gródks rOdpowiedziała? rr-Ukcto I wydrwcai Alfred Kwiatkowski,


